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Religio*
Obraz młodzieńca.

(Dalszy ciąg.)
Skłonność zaspokojenia nierządnych 

cielesnych pożądliwości, tak łatwo pocią­
gająca młodzieńca do innćj płci, byłaby 
bez wątpienia najniebezpieczniejszą nie- 
przyjaciółką jego serca i życia; lecz na 
jego szczęście, ta najpierwej w  nim 
odcyka, aź juz je s t zdolny uznać prawa 
rozumu i religii. T e ukontentowania są 
najpodlejsze ze wszystkich. One prawie 
człowieka na nieme zwierzę zmieniają. 
P rzez  zaspokojenie tego zwierzęcego po­
pędu, ani w sobie, ani u ludzi znajduje 
najmniejszej pochwały. Jedynie tylko dla 
rozmnożenia rodzaju ludzkiego, zaleca 
nam przyrodzenie takowe ukontentowania, 
i tylko o tyle, o ile ten wysoki zamiar 
wymaga. W  samych tych ukontentowa­
nych jest bardzo krótka trwałość, a ża- 
dnćj godności. Skoro się nasyci nie­
spokojna żądza, znika powab, ustaje u- 
kontentowanie; już tedy nieinasz pamiąt­
ki czegoś wyższego nad popęd zwierzęcy, 
niemasz żadnego wzniesienia się nad naj­
niższe, samćm uczuciem obdarzone istoty; 
żadnego prawdziwego frasunku samego 
siebie, żadnego zaspokajającego przypo­

mnienia po użyciu; zupełnie nic z tego, 
co wznosi człowieka do wyźszćj rangi. 
Gdyby umysł młodzieńca był mniej roz­
trzepany na poważanie tego w szystkiego; 
już tem samem po większćj części byłby 
zabezpieczony przeciw wybuchowi tćj na­
miętności. Lecz tak szczere i grunto­
wne myślenie, jeszcze nie jest jego rze­
czą. Tymczasem czuje w sobie tarczę 
wstydliwości, wzbraniającą i w strzym u­
jącą od tej nierządnćj uciechy. Chciwy 
sławy i przypodobania się, a lękający się 
hańby; oświecony w miłości od rozu­
mnego i łagodnego zwierzchnika, posłu­
szny z miłości, z szacunku rodzicom i kre­
wnym, zatrudniony pracą, zajęty czyst- 
szemi pociechami i ukontentowanianai, 
wsparty umiarkowaniem, i świeżem jeszcze 
czuciem obowiązku, trzymania się  ̂wiernie 
i święcie praw B oga; przestrzeżony, że 
człowiek nic czynić nie powinien, co go 
odwodzi od jego przeznaczenia, co mu 
wydziera wolność, jego najwyższe szla­
chectwo, co jego umysł odurza, przytłu­
mia, zabija, co czerstwego i mocnego 
młodzieńca na słabowitego zamienia, jego 
najlepsze siły niweczy, i wszelką deli­
katność czucia przytępia —  przestrzeżony, 
aby bacznie unikat wszystkiego, co w y­
pogodzony i w esoły umysł do zbytku
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przyw odzi, i gorzki a niewczesny źal 
przyprawia; co zatruwa niewinną naturę, 
i najpiękniejsze dzieło Boga aź do obrzy­
dliwości znieważa; przestrzeżony smutne- 
ini przykładami drugich, którym, wyni­
szczonym przez rozpustę, samo życie 
zbrzydło i stało się ciężarem; którzy wy- 
nędznione ciała, jako żyjące trupy, na swą 
hańbę noszą. T o  wszystko umacnia go, 
aby panował nad swoją skłonnością, dla 
utrzymania błogiego zdrowia i życia. 
W ła ś n ie  ten popęd od cnoty hamowany 
i  strzeżony, czyni go  miłym i pracowi­
tym młodzieńcem, a słodka nadzieja, źe 
kiedyś zostanie szczęśliwym  małżonkiem 
a ojcem, zachęca go do walki przeciw 
swej namiętności, i ta staje się źródłem, 
z którego wypływa jego przyszła spo- 
kojność duszy.

D la niego w ięc  miłość nie jes t  p rzy­
wilejem dzikich popędów. Gdzie zamy- 
słow ość  je s t  matką miłości, wnet staje 
s ię  i grobem; trafnie tu mówi B ronner:
M iłość praw cU iw a g ra n ic  p rzy sto jn o śc i strzeże, 
C zuła, czysta i  m o cn a , w św ię te j B o sliie j w ie rz e ; 
G dzie jej c ie lesna  żądza m iejsce zastępu je ,
T a  zaślepia, w styd niszczy, grób  m łodym  g o tu je . 
P su je  zd ro w ie , i  zm ien ia  każdego m łodzieńca 
W  sw ym  n ierząd n y m  zapale  p raw ie  na  szaleńca.

P rz y  wszelkim niedostatku doświadcze­
nia, wie przecież młodzieniec niezepsuty, 
źe

Często z b ro d n ia  p rzy b ie ra  n ie w in n o śc i postać,
G d y  chce czyste j m iłości zwyciężcą pozostać.

Praw dziw a miłość jes t  dla niego' śli­
czny kwiatek w pączku ukryty, wzbudza­
jący prawda wielkie pragnienie, wydoby­
wanie go przecież przed czasem, przy­
prawiłoby go o zgubę , boby w oczach 
z w ią d ł ; tak i miłość znikłaby w samem 
zaspokojeniu żądzy miłośno-cielesnej. N a  
tćm mu wszystko zależy, aby jego  mi­
łość sobie samćj była wieczną, czystą, 
nienaruszoną tajemnicą. Poczytuje to za 
największe zdradziectwo cnoty, gdyby

kto zabijał i niweczył miłość przez wy­
darcie niewinności.

Chcąc wiernym pozostać tym pięknym 
zasadom, nie obiera sobie takiego towa­
rzys tw a , które jest  podejrzane, a które 
mogłoby mieć z ły  wpływ na czystość 
jego obyczajów. T rzym a się wiernie 
starego, ale prawdziwego przysłowia: „Z łe  
towarzystwo psuje dobre obyczaje. '4 P rz y ­
kład bezczelności, czyni w końcu obo­
jętnym  na nie jednę mniej wstydliwą nie­
dorzeczność, a zwyczaj przytępia delika­
tność uczucia. Gdzie obyczajność i u -  
czciwość bywa szydzona, gdzie nieprzy­
stojne żarty, i brzydkie, bezwstydne, dwu­
znaczne dowcipy na zapłonienie i szy ­
derstwo niewinnego serca są  we zwyczaju; 
gdzie podła bezczelność nad przystojność 
i skromność przekładana bywa; tam i 
najlepszy w tę nieszczęśliwą godzinę jest 
zdolny wszelkie wykroczenia popełnić. 
N ie  ufa nigdy swojemu rozumowi i cno­
cie, znając dzielność przykładu i zwyczaju, 
które powoli i najstalszego zmieniają. 
Szanuje swoje dobre imię, i zawsze się 
tak bierze, aby i lepsi ludzie pragnęli 
zaw rzeć  z nim znajomość. N ie  chce on 
wytchnięcia przypłacać cnotą, przetoć nie­
nawidzi tow arzys tw , z któremiby prze­
stawanie, zamiast wznosić ducha, pogrą­
żałoby go w błocie codziennego zepsucia. 
Gdzie do ton,u towarzyskiego należą sa­
me sprosności i dwuznaczne bezwstydno- 
śc i,  tam jego noga nie postanie; gdyby 
zaś przez niewiadomość dostał się przy­
padkiem między takowych, coprędzej 
wynosić się z tamtąd będzie, i dopóty 
nie zaspokoi się, ail się z takiem towa­
rzystwem rozłączy i uwolni.

Gardzi on bezwstydnym młodzieńcem, 
którego bezczelność w skazuje , źe już 
dawno pożegnał się z niewinnością. Nic 
bardziej nie upadla człowieka, jak  uamię-
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tne puszczenie s ię  na d z ik ą  rozpustę .  
N ie  w e so łe g o  żartu  zabrania jeg o  cnota, 
n ie  tańca sk rom nego , ani k ie liszka  w in a ,  
k tó ry  mu podaje w eso ła  ręka, lecz tego 
zbytku , k tó ry  się  aż do zapomnienia po­
suw a, k tó ry  z  nierozsadkiein  g ran iczy ,  a 
o szacunku, jak i  sam sobie winien, zapo­
mina. G d z ie  bezw styd  ma. p ie rw sz e ń ­
s tw o ,  tam ju z  niewinność je s t  pozbaw io­
na w szelkiej broni. Bo cz łow iek  m łody 
je s t  wtedy najs łabszy , k iedy  g o  m am lą­
ca rozkosz różowemi wdęzami uw ieńcza .  
G dzie nie ma obyczajności, tam ju z  w s z e l ­
ka trudność do zbrodni uchylona, tam 
juz  i tajemne d ro g i  do serca  s ą  otwarte 
bezbożności. S m utne  przypomnienia, k tó ­
re  mimowolnie nasuw ać się będą w wieku 
sędz iw ym , a mianowicie w godz inę  śm ier­
ci, nie mają je sz c z e  rzucać  w kielich jeg o  
życia go rzk ich  kropli p io łunow ych , ani 
w jeg o  sercu  w z b u d zać  okropnych prze­
czuć, utrudzających moment śmierci.

Ł o w y ,  źe tak rzek ę ,  zak ładać na ro z ­
pu s tę  i rozw iąz łość ,  za podłość uważa 
roz tropny  młodzieniec, choćby go  w s z y ­
stko ,  tak pożądliwość w nim będąca, jak  
poboczne zachęty, do tego wabiły. P y ­
szn y  z  swój w iary  i p rzeznaczen ia ,  źe 
się  ma stać k iedyś  sz lachetniejszą istotą, 
nie chce być n iewiernym tćj wierze, ani 
zdradzać najw yższego  swego przeznacze­
n ia ;  nie chce tak postępować, aby k iedyś 
po upłynieniu  wielu lat miał s ię  w s ty ­
dzić g łupstw  popełnionych. J u z  jako  
m łodzieniec zg łęb ia  to i poznaje, źe n ie­
winność i czys tość  sumienia w ię k s z ą  
wonię i uszczęśliw ienie  s p ra w u je ,  jak  
zanurzanie  się  w  zm yślnych rozkoszach. 
P r z y  w szelkićm  zaś użyciu pozw olonych 
zabaw i uciech, trzym a się  mierności i 
umiarkowania, i to jes t  jego o k rasą  i o -  
zdobą ; n igdy  nie zapomina tćj p rzes tro ­
g i ,  którą śpiew ał P . :

Przy jac ie lu ,  g d y  pragniesz  tej  w ie lk ie j  n a u k i :  
Nauczyć się użycia d óbr  wszelakich sztuki,  
P o k ocha jże  oszczędnos'ć i  um iarkow anie ,
T o  ci w ie lk im  d o s ta tk ie m  i skarbem  się s tanie .
J e g o  obojętność ku pieniędzom zacho­

w uje  g o  od wielk iego nieprzyjaciela cnoty 
w je g o  duszy ,  to j e s t :  od podłej chc i­
wości, której w da lszym  wieku m ęzkim  
s ta łb y  się n iew oln ik iem ; g d y b y  nią w wie­
ku  m łodzieńczym  ca łkow ic ien ie  w z g a rd z i ł .  
I  w łaśnie  ten m łodzieniec, k tóry  nie j e s t  
p rzyw iązany  do pieniędzy, powinien w cze­
śnie dać s ię  zakorzenić  w  s w ć m  se rcu  
sk łonnośc i  do dobroczynnośc i ,  z  której 
wiele tow arzyskich  cnót w y p ływ a . N ic  
m łodzieńcow i tak j e s t  n ien a tu ra ln e ,  jak  
chciwość. J a k o  rozum ny zna  to w cze­
śn ie ,  źe  w artość cz łow ieka  nie z  tego 
s ię  ocenia, co on posiada, ale z tego, czerń 
on j e s t ;  i że  nie w ielość po trzeb  może 
s ię  s tać  wielkiem bogactwem. B o g a ­
ctwo dla tego  tylko jedynie ma w  jeg o  
oczach wartość, że mu s łu ż y  za ś rodek  
do czynienia dobrze, co j e s t  tak odpow ie- 
dne je g o  m iękkiem u sercu . T o  tćź je s t  
jedyna przyczyna, źe nie będąc wcale p rz y ­
w iązany  do pieniędzy, nie j e s t  przecież 
ro z rzu tn y  —> dobrze na to pamięta :

Co ci N ie b a  za w ie le  byś  by ł  wesół dały,
N ie  m arn o t r a w ,  ani trać, i  n ie  bądź zuchwały.
.Ale ty m  chętn ie  udzie l ,  co za m ało  mają,
A pocieszysz ich ,  g d y  się smutkowi oddają.

(.Dalszy ciąg nastąpi.)

R ozm aitości.
Polska korono, co słychać o tobie.

1.
Polska korono, co słychać o tobie,

Drogie klejnoty utraciłaś sobie;
Ziemia nie rodzi, jak przedtem rodziła,
Czy jej zakazano, czy się wypleniła?

2 .
Ni jej zakazano, ni się wypleniła,

Jak jej Bóg przykazał, ziemia uczyniła.
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Oj przedtem stary lud brzydził się czartami, Wykarmiłam cię matka własnemi piersiami, 
A teraz młody lud liczy tysiącami. Co na cię spojrzę, zaleję się łzami.

3. 7. .
Oj liczy, liczy, chodząc po ulicy, Ojciec u syna prosi o wspomożenie,

Ojciec matka słyszy, rózgą nie wyćwiczy; Syn na ojca spojrzał, złe na nim odzienie;
Rózga nie wyćwiczy, czarta nie wystraszy, Oj synci siada jak pan do obiada,
A  czart go krępuje ten lud młody na3zy. W oła na sługę: „W ypędź tego dziada.*

4. 8.
Oj matko, matko! żebyś ty  wiedziała, Oj synu, synu! masz wszystkiego dosyć,

Ju ż  twoja dusza w piekle pogorzała; Nie odrzekaj się tegoż chleba prosić.
Żebyś ty matko rózgą dziatki siekła, Ojciccci wyszedł za ostatnie wrota,
W ybawiłabyś swoją duszę z piekła. Ję ła  się syna nędza i ślepota.

5. 6,
Oj siostra siostry domu nie odwiedzi, A jakci przyszły te anielskie gody,

Bo się bogata za ubogą wstydzi. Prosił syn ojca o kropelkę wody.
Matka u córki miejsca nie zagrzeje, Oj synu, synu! choćby całe morze,
Bo sie w jej domu złe przekleństwo dzieje. Już tobie synu w piekle nie pomoże!

6 .
Oj córko, córko! tyś tego nawykła, ;■

Bodajeś była przed zrodzeniem znikła! _ _ _ _ _

UWIADOMIENIE.
Życzliwe przyjęcie Kalendarza Katolickiego, który u niżej podpisanego na rok 1846 

wyszedł, ośmieliło mnie i zarazem zachęciło, że i na rok następny, t. j. 1847, takowy wy­
dać umyśliłem. Przekonałem się bowiem, ze i życzeniom wielu, i celowi, jaki sobie przy 
wydaniu onegoż zamierzyłem, zupełnie odpowiedział. Co się tyczy treści, odpowiadać on 
będzie zupełnie Kalendarzowi, na rok 1846 wydanemu; porządek rzeczy również ten sam 
pozostanie. To tylko jeszcze nadmienić muszę, iż znacznie będzie powiększony, albowiem 
umieszczą się w nim i takie przedmioty, które „  w Gwiazdce “ , dodatku do Kalendarza 
Katolickiego,' wydrukowane zostały. Że te w Kalendarzu samym nie zostały zamieszczone, 
krótkość czasu była przyczyną, aby tenże zapóźno nie wyszedł. Tytuł zostanie ten sam, 
co w zeszłym roku, t. j .:

Kalendarz Katolicki
dla

Ludu Górno-Szląskiego 
na rok A84S.

Osnowa całej tej książeczki będzie następująca: Na samym początku umieszczone bę­
dzie to, co się zwykle w Kalendarzach znajduje; nadto jeszcze zawierać ona będzie domysłowy 
stan powietrza podług steletniego Kalendarza, odmiany księżyca i tablicę, okazującą wschód, za­
chód słońca i długość dnia, na pewne dni w każdym miesiącu rozłożoną. Dalej nastąpią rzeczy re­
ligijne i moralne, krótkie powieści, rozmaite, użyteczne w gospodarstwie sposoby, anekdoty i roz­
maitości. W  końcu dołączy się wykaz jarmarków na rok 1847, tak jak w zeszłym roku. Oświad­
czam przytem, że i dodatek na rok 1847 wyjdzie, jeżeli tego okaże się potrzeba.

Składając niniejszem dzięki Szanownemu Duchowieństwu i Nauczycielom za łaskawe zajęcie 
się rozprzestrzenianiem tej małej książeczki w zeszłym roku, i nadał o równe względy w tej mierze 
upraszam.

Nadmieniony Kalendarz będzie też w przyszłym roku 1847 wydany, a kosztować 
tylko będzie 5 Czeskich, czyli Złoty polski.

G l i w i c e ,  dnia 15. Maja 1846. *• Ł a n d s h e r g e r ,  księgarz.

Nakładem i drukiem  jErntsUi Giinthcra  w  L esznie. — (Redaktor i X . T ,  B orow icz.)


